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W związku z przerwaniem  rozmów pomiędzy p rzed s taw ic ie lam i 
S łużby Zdrowia a Komisją M in is te rs tw a  Zdrowia i  O pieki Społecz­
n e j w spraw ie warunków socja lno -by tow ych  pracowników Służby 
Zdrowia i  poziomu o p ie k i zdrow otnej w P o lsce  inform ujem y,że :
-  od 7 .X I. trw a s t r a jk  okupacyjny studentów  AM w Gdańsku
-  od 1 0 .X I. trw a a k c ja  p ro te s ta c y jn a  pracowników Służby

Zdrowia we Wrocławiu
-  od I I .X I .  s tu d e n c i AM Wrocław prowadzą ak c ję  so lid a rn o śc io w ą .

POŻEGNANIE PROFESORA
Z ogromnym żalem i  smutkiem p r z y j ę l i ś ­
my wiadomość o n a g łe j  śm ie rc i P ro fe so ­
r a  Władysława C hachaja-pedagoga, le k a ­
r z a ,  hum an isty , c z ło w ie k a ,k tó ry  l a t a  
swego ż y c ia  p o św ię c ił chorym i  p racy  
pedag o g iczn e j.P racy ,w  k tó rą  w kładał 
c a łą  sw oją w iedzę .dośw iadczen ie  i  s e r ­
ce wychowując p rzy sz ły ch  le k a rz y  w du­
chu g łębok iego  hum anitaryzm u.U czył nas 
podstaw  in te rn y ,p ie rw sz y c h  kroków przy 
łóżku  chorego.w skazyw ał na u m ie ję tność  
d o s trz e g a n ia  n ie  ty l e  je d n o s tk i choro­
b o w e j,i le  c ie r p ie ń  cz łow ieka .D la  Pro­
fe s o ra  r a c ję  m ia ł zawsze p a c je n t -  n ie  
lek a rz .N ig d y  n ie  s t a ł  obok lu d zk ich  
p o trz e b .B y ł cz łow iek iem ,na  k tó rego  
zawsze można by ło  liczyć.B ardzo_ zam­

k n ię ty  i  małomówny sp raw ia ł czasem 
w rażenie, osch łego  wobec współpracow­
sików . Z n a tu ry  kontem placyjny, n ie ­
często- z a b ie r a ł  g ło s ,a le  to  co mó­
w ił m iało  g łęb o k i sens i  t r e ś ć .
S zedł p rzez  ży c ie  i  sw oją pracę  p ro s­
t ą ,  choć c z ę s to  n ie ła tw ą  d rogą.
Był w ierny  s o b i e . . .

P ro f.C hacha j s tu d io w ał medycynę 
w la ta c h  1934-39 aa w ydziale  lekar*  
skim U niw ersy te tu  im .Jana  K azim ierza 
we Lwowie.Wybuch wojny un iem ożliw ił 
mu zdobycie dyplom u.Niemniej jednak 
p o d ją ł p racę  le k a rz a ,n a jp ie rw  w sz p i­
t a l u  chor.zakaźnych  w Żółkiewce w oj. 
K rasnystaw ,a od roku 1942 na o d d z ia le  
wewnętrznym S z p ita la  P rzem ien ien ia



Pańskiego na Pradze w W arszawie.Pra­
cował tam ty lk o  rok.T/yrok wydany na 
Kiego p rzez  władze n iem ieck ie ,  zmusił 
go do ukrywania s i ę . J u ż  od w rześn ia  
1939,d z i a ł a ł  w podziemiu konspiracyjnym 
-w AK.Nadano mu pseudonim "Doktór An­
d rz e j "  .Andrzejem p o z o s ta ł  na zawsze 
d la  swoich p rzy jac ió ł .W  l a t a c h  43-44 
b y ł  lekarzem zgrupowania p a r ty z a n c k ie ­
go AK "Ponurego" i  "Nurta",w okręgu 
Radomsko-Kieleckim.Tam też ,w  la s a c h  
poznał swoją p r z y s z łą  żonę -  wówczas 
san i ta r iu azk ę .W sp ó ln e  p rz e ż y c ia  oku­
pacyjne  i  p raca  bardzo  ty ch  dwoje 
z b l i ż y ły .Z a  swoją d z ia ł a ln o ś ć  w AK 
i  p a r ty z a n tc e  o trzy m ał: S rebrny Krzyż 
Y i r t u t i  M i l i t a r i , dwukrotnie Krzyż Wa­
lecznych .Krzyż Armii Krajowej/nadany 
p rzez  g en . Bora-Komorowskiego/, Krzyż 
Z as łu g i  z Kleczami, .Krzyż P a r ty z a n c k i , 
Krzyż P o lo n ia  R es t i tu ta .Z aw sze  bardzo 
d ro g ie  by ły  mu t e  odznaczenia ,gdyż 
łą c z y ły  s i ę  z okresem ż y c ia  chyba d la  
Niego najw ażniejszym ,najaktywniejszym .
0 l a t a c h  o k upac ji  mógł opowiadać godz i­
nami ,wspomnienia tych  dn i  na zawsze po­
z o s t a j ą  żywe w Jego pam ięcił  zawsze 
bardzo ważne.Jeszcze  ty d z ień  przed 
śm ie rc ią  by ł  na z je ź d z ie  ZBOWiD i  byłyou 
członków AK,gdzie zgotowano Mu w ie lką  
owację jako wyraz przyw iązan ia  i  wdzię­
czności za ra tow anie  ży c ia .
Lata  1944-46 to  p raca  w S z p i t a lu  Zakaź­
nym w Wodzisławiu.W 1946 u z r s k a ł  dyplom 
le k a rz a  medycyny na w ydzia le  lekarsk im  
UJ w Krakowie.Do 1949 b y ł  lekarzem re ­
jonowym w "a l lm iu .O d tego roku związał 
s i ę  na s t a ł e  z Wrocławiem,gdzie przez 
rok pracował w K lin ice  Chorób Zakaźnych 
a od 1950 w K lin ice  Chorób Wewnętrznych 
AM przy u l .P o n ia to w sk ieg o .

Tam te ż  ro zp o czą ł  swoją w i e l o l e t n i ą  
p racę  dydaktyczną.W 1952 u zy sk a ł  
s to p ie ń  naukowy d o k to ra  nauk medycz­
nych , a w lgS5 d o k to ra  h ab i l i to w an eg o .
Od 1971 ,od k iedy  utworzono i n s t y t u t y  
na Akademii Medycznej b y ł  k ie row ni­
kiem K l in i k i  Chorób Wewnętrznych 
I n s t y t u t u  Chorób Wewnętrznych AM przy  
u l .T r a u g u t t a  i  dyrektorem tego  I n s t y - — 
tutu.W 1973 uchwałą Rady Państwa uzy­
s k a ł  t y t u ł  p ro fe s o ra  nadzwyczajnego, 
a w 1979 p ro f e s o ra  zwyczajnego.
G-łownym kierunkiem, badań prowadzonych 
p rzez  P ro fe so ra  b y ła  a l e r g o lo g i a  , 
a  S zczegó ln ie  p a t o f i z j o l o g i a  i  t e r a ­
p i a  a le rg ic z n y c h  chorób uk ładu  odde­
chowego i  pokarmowego.Corocznie p ro ­
w adz ił  ogó lno p o lsk ie  k u rsy  doskona -  
łą c e  z zak resu  immunopatologii d la  
l e k a r z y  s p e c j a l i z u ją c y c h  s i ę  w a l e r ­
g o l o g i i .  Jednak jego d z ia ł a ln o ś ć  dy -  
d ak ty cz n a 'sk u p io n a  b y ła  głównie na 
k s z t a ł c e n i u  młodzieży i  to  n ie  ty lk o  
w s e n s ie  merytorycznym,ale  tak że  , 
a  może przede w sz y s tk im ,d eo n to lo g i -  
cznym i  lek a rsk im  w najgłębszym tego 
słowa znaczen iu .
Przez o s t a t n i e  p i ę t n a ś c i e  l a t  prowa­
d z i ł  wykłady z p ropedeu tyk i medycyny 
d la  I  roku w y d z . l e k . i  s to m a to lo g i i  , 
e ty k i  l e k a r s k i e j  d la  VT roku wydz . 
l e k . , a  tak że  z d iag n o s ty k i  chorób 
wewnętrznych d l a  I I I  roku w ydz .lek .  ’ 
Prowadził również wykłady na kursach 
szkoleniowych i  s p e c ja l i z a c y jn y c h  
z zakresu  chorób wewnętrznych.
Jak  w ie le  f u n k c j i  p e ł n i ł  t e n  Czło- — 
wiek n iech  wskażą pon iższe  dane ! 
pracował jako k ierownik  ośrodka na­
ukowo-badawczego oraz k o n s u l ta n t  _ 
i  przewodniczący Pady Naukowej



Uzdrowiska Szczaw no-Zdrój,był kon­
su l ta n te m  D o lno ś lą sk ieg o  i  Opolskie­
go Makroregionu,członkiem Urocław-j 
sk iego  Towarzystwa 1'aukowego, cz ło n ­
kiem Zarządu S e k c j i  A le rg o lo g iczn e j  
PTI.,członkiem Międzynarodowego Towa­
rzys tw a  A lergo log icznego  1 w i e l o l e t ­
nim prezesem Okręgowej Komisji Kontro­
l i  Zawodu.Był w ie lo k ro tn ie  odznaczony; 
poza wymienionymi już odznaczeniami 
otrzymałtMedal Komisji E dukacji  na­
rodowej ,Medal Zwycięstwa i  U o ln o śc i ,  
Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia 
P o l s k i , Z ło t y  Krzyż Z a s łu g i ,  T y tu ł 
Zasłużonego n au czy c ie la  PRL.
Przy  całym ogromie pracy  i  znacznej 
p o z y c j i  w śm iecie  lek a rsk im  p o z o s t a ł  
człowiekiem w ie lk i e j  skromności

//[ L is to p a d a  4948 reku. 
9o l o n i a  n e s t i t u t a

Znaczenie t e j  d a ty  d l a  Polaków 
j e s t  równie oczyw iste  jak  ro c z n ic a  
Grunwaldu, o d s ieczy  w ie d e ń s k ie j , czy 
te ż  ..dzień uchw alenia  K o n s ty tu c j i  
3 m aja .K ry je  s i ę  za n i ą  umowny począ­
t e k  n iep o d leg łeg o  b y tu  narodowego po 
123 l a t a c h  n iew o l i  pod trzema zabora­
m i .P is z ę  umowny bo id e a  n iep o d leg ło ś ­
ciowa n ie  tego  d n ia  s i ę  z aczę ła ,w a lk a  
o b y t  narodowy t rw a ła  p rzez  c a ły  
okres  n ie w o l i .

Znaczenie tego d n ia  jako symbolu 
można zrozumieć poznawszy c a ły  wysi­
ł e k  Narodu o odzyskanie  n ie p o d le g ło ś ­
c i .N a  m ie jscu  j e s t  tu  oczywiście  
wspomnieć o n ap o leo ń sk ie j  n a d z i e i , j e j  
n ie z b y t  odległym roku 1830 ,o t r a ­
g e d i i  . l a t  1863-1864,ja k  również c a -

i  p r o s t o t y . P a s j ą  Jego ż y c ia  b y ła  
p ra c a .B y ł  m iłośnikiem  muzyki 
i  k lasycznego  m a la r s tw a , lu b i ł  
spędzać wolny czas w g a le r i a c h .  
Kochał p r z y ro d ę , s ło ń c e . . .
0 i l e  mu czas pozwalał wychodził 
na d łu g ie  poranne space ry .
Były to  godziny rozmyślań -  wtedy 
c h c i a ł  być sam.Z ta k ieg o  w łaśn ie  
samotnego spaceru ,w  pierwszy 
l i s topadow y d z ień  tego  roku nigdy 
już n ie  -powrócił.

łym szeregu  innych zrywów powstańczych. 
Nie można te ż  pominąć milczeniem ogromu 
pracy  p o zy tyw is tyczne j u schyłku XII w 
i  w początkach  naszego s tu lec ia .M oim  
Celem j e s t  jednakże p rzed s taw ien ie  f a k ­
tów b ezpośredn io  poprzedzających  odzy­
sk an ie  n ie p o d le g ło ś c i .N ik t  nam bowiem 
P o ls k i  n ie  podarow ał,a  tłumacząc j e j  
zmartwychwstania " o k o licznośc iam i geo­
po li tycznym i"  m ija  s i ę  z prawdą.Jak  
wiadomo.bezpośrednim czynnikiem u ł a ­
twiającym Polakom r e a ln e  myślenie  o 
n ie p o d le g ło ś c i  b y ł  wybuch I  wojny świa­
towej .Począwszy od roku 1908 n a r a s t a ł  
k b n f l i k t  mocarstw ce n tr a ln y c h  i  Ent-n ty# 
z k tórym i Polacy w ią z a l i  swe n a d z ie je  
na sukces i d e i  narodowej.Wyrazem j e j  
było  pow stanie  o r g a n iz a c j i  t a jn y ch  a 
nawet o f i c ja ln y c h ,o  c h a ra k te rz e  parami­
l i ta rn y m , przewidzianych do a k c j i  w wy­
padku k o n f l ik t u  między zaborcami.



N ależa ły  do n ich  m .Ib .Zw iązek  S t r z e -  
l e c k i /G a l i c ją  I9 IJ3 /, S t  r  z elec/lCraków, 
ja k  rów nież Ich  odpow iedniki w K róle­
s tw ie  Polskim -"A rm ia P o ls k a ,"S o k ó ł" , 
"Drużyny Bartoszow e".D rużyny Podha -  
la ń s k ie " .D z ia ła ln o ś ć  ty ch  o rg an lza  -  
° j l  n a s i l i ł a  s i ę  po wybuchu wojny 
b a łk a ń s k ie j / I 9 I 2 / .  ■
Wybuch I  wojny św iatow ej z a s t a ł  jwlęc 
na ziem iach p o lsk ic h  w szystk ich  z a , -  
borów mnogość form d z ia ła ln o ś c i  n ie ­
podleg łościow e j  .N ie s te ty  , t r a g e d ia  
narodu bez państw a m ia ła  1 tu  swój 
wyraz.We w rogich arm iach z n a la z ło  s i l  
ogółem około 2 min Polaków skazanych 
na w alkę przeciw ko so b ie  w Im ię ob -  
oych In teresów .T ak  na p rzyk ład  o rga­
n iz a c je  g a l i c y js k ie  w alczy ły  po stro*  
n ie  n le m le c k o -a u s tr la c k le j ,a  powstałe 
we F ra n c j i  arm ia g e n .H a lle ra  na rzecz 
E n ten ty .
O ddziały s trz e lc ó w  w łączono w sk ład  
legionów  P o lsk ich  pod komendą Józe -  
f a  P iłsu d zk ieg o .
C esarze państw zaborczych p rz e ś c ig a -  _ 
11 s i ę  w kokietow aniu  Polaków d a jąc  
im o b ie tn ic e  au to n o m ii,a  co w ięcej -  
próbowano nawet utw orzyć rz ą d ,le c z  
s łu ż y ło  to  jed y n ie  werbunkowi re k ru ­
tó w ,n ie  zaś spraw ie p o ls k ie j .;
W 1917 roku okupujące ziem ie p o ls k ie  
P rusy wespół z Cesarstwem Austro-W ę- 
g ie rsk im  uznały  Polskę za te r e n  swoich 
wpływów.Powołano wówczas Radę ttegen- 
o y jn ą .z a s  le g io n y  usiłow ano zmusić 
do p rz y s ię g i na w ierność zaborcy .
Wobec odmowy o d d z ia ły  p o ls k ie  z o s ta ­
ły  Internow ane w S z c z y p io rn ie ,a 7Józef 
P iłsu d z k i uwięziony w Magdeburgu. 
Upadek c a ra tu  1 wybuęh R ew olucji Paź­
dziern ikow ej w R o s j i ,d e k re t  Rady De - 
legatów  Robotniczych oraz znamienne

w y stą p ie n ie  p rezy d en ta  USA^Wilsona 
n ad a ły  sp raw ie  p o ls k ie j  szybszy  b ie g , 
k tó ry  p rzy p ieczę to w a ła  k lę sk a  państw  
cen tra lnych .P ie rw szym  d z ia łan iem  na 
rzecz  tw orzen ia  n iep o d leg łeg o  pań -  
stw a by ło  pow stan ie  P o ls k ie j  K om isji 
l ik w id a c y jn e j w Krakowie /2 8 .X .I 9 I 8 /  
o raz  Tymczasowego Rządu ludowego w 
l u b l i n i e /  7 .X I .1918/.;
Dnia 10 l i s to p a d a  p rzy b y ł do W arsza­
wy uw olniony Jó z e f  P i ł s u d z k i ,  zaś 
I I  l i s to p a d a  ro zb ro jo n o  ż o łn ie rz y  
n iem ieck ich  okupujących S to l ic ę .
Owa sp o n tan iczn a  akcja -sym bol odzys­
k an ia  w o lności s i ła m i n a ro d u ,a  n ie  
p rzez  szczę ś liw y  zb ieg  o k o lic z n o śc i 
h is to ry c z n y c h  s t a ł a  s i ę  symbolem 
w alk i n ie u g ię te j  i  j e j  zw ycięstw a. 
Napominając l i s to p a d  sp rzed  62 l a t  
pam iętajm y o o f ie r z e  z ło ż o n e j p rzez  
Naród w im ię n ie p o d le g ło śc i,p a rn ię  -  
tajm y o w s z y s tk ic h ,d z ię k i którym 
pow sta ła  P o lo n ia  R e s t i tu t a .

T.M.

" A ktor "
"N ajw ięcej chcą od św ia ta  c i ,c o  n ic  

/  n ie  ro b ią ,
Ażeby on b y ł in nym !-ty lko  s ię

/  ź a ło b ią ,
Samotnie n isz c z ą c  se rce !-g d y b y  coś 
. r o b i l i
M ieliby  i  s i ł  w ię c e j , !  św ia t by

/  k s z t a ł c i l i . "

I h H i M M  ze  spotkania
Obecnie na w szy stk ich  u c z e ln ia c h  w 
P o lsce  do NZS n a leż y  40 ty s  S tuden­
tów, co w s k a l i  k ra jow ej stanow i ok. 
10 - 22%.
Od 20 .X. NZS ma s t a t u t , z  którym do­
k ła d n ie  można s i ę  zapoznać w punkcie  
informacyjnym NZS p l.G runw aldzk i 104 
pokój n r  12 /p rz e d  mostem 

S zczy tn ick im  /
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ODBYŁO SIĘ wewuątrzuczelniane spo tk an ie  
informacyjne p r z e d s t a w ic i e l i  I’ZS,3Z3P 
i  studentów n iezrzeszonych .Z  po trzeby  
p lu ra l izm u  w ży c iu  studenckim zdajemy 
sobie  sprawę n ie  od dziś .W końcu s t a j e ­
my przed k o n ieczn o śc ią  wyboru. ’.7yboru , 
k tó ry  oby zw róc i ł  nam w iarę  w w artość  
każdego pojedynczego g ło su  i  oby b y ł  
źródłem przemyślanych d e c y z j i .
Podczas sp o tk an ia  dosz ło  do k o n fro n ta ­
c j i  poglądów między n i e l i c z n i e  r e p r e  -  
zertowanymi p rzed s taw ic ie lam i  3ZSP 
/  Grzegorz K obyłeck i, A. Mikołajów /  
i  p rzed s taw ic ie lam i TTZS /  Mirosław 
L eś , Jacek K o tas ,S te fan  C ie ś l a , J e r z y  
H e im ra th ,P io t r  K ołtow ski,Tomasz Michał' 
s k i / - p i e rw s z e j  o f i c j a l n e j  k o n f r o n ta c j i  
tego typu na nasze j  u c z e ln i .
'.Yydawać by s i ę  mogło,że efektem ta k  
powszechnych o s t a tn i o  sporów do ty czą ­
cych okresu "błędów i  wypaczeń" w ru  -  
chu studenckim b ędz ie  żywa polemika. 
Tymczasem wszys uko jakby r o z b i ło  s i ę
0 sprawy,w t e j  ch w il i  p rzynajm nie j  , 
n ie  tak  ważne,a  jednak p a r a l i ż u j ą c e  
n iek iedy  próby jakiegokolw iek  wolnego 
d z i a ł a n i a  w szerokim tego słowa zna -  
czen iu .P rzed e  wszystkim żenujące  by ło  
t o , ż e  w p o d tek śc ie  każdego prawie py­
t a n i a  z s a l i  czuło  s i ę  "a co j a  z tego 
będę miał?"Każdy krok to  kalku low anie . 
T ak,jakby n ie  było m ie jsca  iy tyra wszy-j- 
stkim na bez in te reso w n o ść ,uczciwość 
wobec s i e b ie .p o t r z e b ę  wolnego wyboru
1 wolnego słow a.Jak  w tym k o n tek śc ie  
walczyć o prawdzi7/a dem okrację , skoro 
poglądy każdego z nas mają być efektem 
optymalnego w yjśc ia  na swoje?

Demokracji musimy s i ę  od początku  
u czy ć . Kwestia u czc iw ośc i  każdego 
wobec s i e b i e  powinno być zna le  -  
z i e n i e  w y jśc ia  w obecnej sy tu a  -  
c j i .D o p ie ro  wtedy z p o z y c j i  samo- 
d z i e l n i e o  przemyślanego s tan o w is­
ka możemy z a b ie ra ć  g ło s . I n a c z e j  
rozmienimy s i ę  na d ro b n e , pogubi­
my s i ę  w sprawach formalnych , 
mało ważnych.
Owocem t a k i e j  a n ie  in n e j  do tych­
czasowej d z i a ł a l n o ś c i  SZSP j e s t  
c a ł a  masą szarych  członków t e j  
o r g a n i z a c j i . k t ó r z y  nawet d z i s i a j  
n ie  p o t r a f i ą  wyrwać s i ę  z tego 
koszmarnego marazmu,w którym tkwią 
po uszy.Czyżby b ra k  p o czuc ia  waż -  
n o śo i  swego g ło su ?  Wygodnie j e s t  
n ie  opowiadać s i ę  za n iczy m ,je sz ­
cze wygodniej j e s t  zadeklarować s i ę  
fo rm a ln ie ,b o  w końcu zawsze coś 
z tego  można m ieć .

" Rozmowa ze ślimakiem "
Co z r o b i ł e ś  ś l im ak u ,ab y  by ło  l e p i e j ? 
Odrzekł ś l im a k i- W sobiem s i ę

z a s k l e p i ł . . .

W c z a s ie  d y s k u s j i  w y ło n i ły  s i ę  p ro ­
blemy, nad którymi wszyscy musimy s i ę  
zastanowić I 
Chodzi m .in .  o I
-  r e p r e z e n ta c j ę  środowiska s tuden­
ckiego w Sejmie
-  kompetencje w sprawach ekonomiczno- 
so c ja ln y ch  na n a sze j  u c z e ln i
-  p o d z ia ł  bazy m a te r i a ln e j  p rzezna  -  

czonej na p o trzeb y  w szystk ich  s t u ­
dentów, dotychczas p o zo s ta jący ch
w g e s t i i  SZSP.



Na sp o tk an iu  sprawy S t a t u t u  szcze­
gółowo omówił S te f a n  C ie ś l a ,p r z e d ­
s t a w i c i e l  O gólnopolsk ie j  Komisji 
do spraw s t a t u t u , s t u d e n t  I I I  roku 
h i s t o r i i  UBB. K ilka  n a jw ażn ie jszych  
problemów dotyczących S ta t u tu l

NZS s ta tu tow o  i  programowo ma 
reprezen tow ać i n t e r e s y  swoich 
cz łonków ,jednak  n ie  u c h y l i  s i ę  od 
in t e r w e n c j i  s tu d e n ta  n ie z r z e sz o  -  
n e g o , j e ż e l i  s tu d e n t  t e n  po p ro s i  
o pomoc.NZS ma d z i a ł a ć  zgodnie z 
zasadą  dobrze p o ję t e j  d em o k rac j i , 
n ie  p rz e k ra c a ją c  g ra n ic  własnych 
k o m p e te n c j i ,n ie  roszcząc  so b ie  p ra ­
wa do rep rezen to w an ia  s tu d e n ta  wbrew 
jego w o l i .

NZS z o s t a ł  zgłoszony do r e j e s t r a ­
c j i  2 0 . I 0 . b r .  w S ądz ie  Wojewódzkim 
w Warszawie pod nazwą N iezależny  
Samorządny Związek Zawodowy S tuden-  
tów -N iezależne  Z rzeszen ie  Studentów. 
Decyzja  z g ło s z e n ia  w c e lu  r e j e s t r a ­
c j i  NZS do Sądu Wojewódzkiego w War­
s z a w ie ,a  n ie  do M in is te rs tw a  Szkol­
n ic tw a  Wyższego 1 Technik i z o s t a ł a  
podyktowana p o trzeb ą  u n ie z a le ż n ie ­
n ia  s i ę  od władz uczeln ianych.W nio­
sek  prak tyczny  -  władze uczeln iane  
m .in .  n ie  mają prawa rozwiązać NZS.

Najwyższą władzą NZS j e s t  z jazd  
delegatów z poszczególnych u c z e ln i .  
Od uchwał z jazdu  dana u c z e ln ia  może 
s i ę  jednak u c h y l i ć , j e ż e l i  s ą  one 
sprzeczne z potrzebami studentów 
t e j  u c z e l n i .

Zmiana S ta t u tu  w mocy dyrektywnej 
może n a s t ą p i ć , j e ż e l i  na Z jeźdz ie  
z b ie r z e  s i ę  ąuorum /s ta n o w ią c e  2/ 3  
p r z e d s t a w ic i e l i  w szystk ich  o rg an i­
z a c j i  u cze ln ian y ch  /  a za wnioskiem 
g ło s u je  minimum spośród g ło su  -  
jacych .

S t a t u t  gw aran tu je  t a jn o ś ć  wybojów 
przy  n ieo g ran iczo n e j  l i c z b i e  kandy­
datów.Ważnym j e s t  t o , ż e  S t a t u t  n ie  
o k re ś la  żadnych form organ lzacy j  -  
nych,zapew niając  tym samym p e łną  
dem okrację ,a  jed nocześn ie  sprawy 
o rg an izacy jn e  p o zostaw ia jąc  dó 
u s t a l e n i a  w z a le ż n o śc i  od po trzeb  
panujących na danej u c z e ln i .

NZS d z i a ł a  na n a sze j  u c z e ln i  
Całkowicie l e g a l n i e  i  za zgodą 
JM Pana R ek to ra .
Prawo do d z i a ł a n i a  gw aran tu je  mu 
K onsty tuc ja  P o l s k ie j  Rzeczypospo­
l i t e j  Ludowej 

Porozumienie Gdańskie 
ra ty f ikow ana  p rżez  PRL 
Konwencja (genewska



TAK MAŁO

Tak mało powiedziałem. Gorliwością
K rótk ie  d n i . N adz ie ją .

K rótkie  dn i , Paszcza lew ia tana
Krótkie  noce, / żamykała s i ę  na mnie.
K rótkie  l a t a .

Nagi leża łem  na brzegach
Tak mało powiedziałem, Bezludnych wysp.
Nie zdążyłem.

Porwał mnie w o tch łań  ze sobą
S erce  moje zmęczyło s i ę B ia ły  w ieloryb św ia ta .
Zachwytem
Rozpaczą I  t e r a z  n ie  wiem 

Co było prawdziwe.

DOTYCHCZAS WYBRANE KOMITETY ZAŁOŻYCIELSKIE 
NIEZALEŻNEGO ZRZESZENIA STUDENTÓW NA NASZEJ UCZELNI

Wydział l e k a r s k i  
I I  ro k  Marzena G ałdz icka  g r . I I  

B ea ta  Malczewska g r .14 
Marek Krukowski g r . I 4  
D ariusz  K ie łb iew icz  g r . I 3  
S tan is ław  Z i e l i ń s k i  g r . I 7

I I I  ro k  L id ia  Czech g r . 18
Marek G rzeszczak g r .12
Witold Widajewicz g r . 16
A rtu r  Kwaśniewski g r  .20
W ł.Po łosżczyńsk i g r .2 0

IV ro k  Joanna Moszczyńska g r .9
Z o fia  Szczepaniak  g r . J I  
L ig i a  Kukulska g r .3
Tomasz M icha lsk i g r .4
Je r z y  Hetmrath g r .9
P i o t r  Sfeniuta g r .9

Na IV roku KZ ma wyjątkowo sześć  
osób z powodu jednakowej i l o ś c i  
g ło s ó w , ja k ie  u z y s k a l i  dwaj kandyda­
c i  . Zgodnie z g łosow aniam i,przepro  -  
wadzanyml na każdym zeb ran iu  wybor­
czym KZ- y mają po p ię ć  osób.

V ro k  Katarzyną Terosiewicz 
P i o t r  Kołtowski 
Jan  Bera
Jacek  Robaczyński 
Ryszard Petyn

Wydział a n a l i t y k i  
I I  ro k  Ewa Szypulska

Anna Kizimowicz 
Małgorzata  Wójcik 
A lin a  G iem alczy k  
K rzysz to f  Bocheński

W dn iu  4 l i s t o p a d a  i l o ś ć  członków 
na n a sze j  u c z e ln i  w ynosiła  437 osób. 
Dnia 3 l i s t o p a d a  1980 członkowie 
NZS p r z e d s t a w i l i  Dziekanowi Wydzia­
ł u  Lekarskiego p r o f . Knapikowi 
S t a t u t  i  p o s t u la t y  o r g a n i z a c j i .
W sk ład  d e l e g a c j i  w ch o d z il i  :
B.Malczewska,K.Torosiewicz,M.Gał­
d z ic k a ,  J .H e im ra th .S .Z ie l i ń s k i ,
M.Krukowski,M.Les, J .K ubica .



DLACZEGO ] E5TEM W NZS ?
Zacznijmy od te g 6 ,ż e  JT2S j e s t  p l e r  -  
wszą o rg a n iz a c ją  sp o łeczn ą ,d o  k tó r e j  
n a le ż ę .E le  na leżałam  an i  do ZMS,anl 
do SZSP,a w szko le  ś r e d n ie j  razem 
z niewielka, grupą koleżanek 1 kolegów 
p rzez  4 l a t a  opiera łam  s i ę  "zachętom? 
k tó r e  mia ły  mnie sk ło n ić  do p r z y s t ą  — . 
P ie n ia  do KSPS—u .E ie  należałam  z k i lk u  
powodów.Początkowo p rzez  p rzekorę  
i  chęć zamanifes tow ania swego indywi -  
dual.1 zmu,później tak że  z powodów świa­
topogląd  owych. A przede wszystkim d l a ­
teg o ,  że nigdy n ie  lu b i łam  chodzić  z 
ta r c z ą  na rę k a w ie ,n ie  lu b i łam  żadnych 
zebrań ,g rup  i  p o le c e ń , chcia łam zawsze 
móc decydować sam odzie ln ie  i  sama za 
s i e b ie  odpowiadać.
Kiedy w 1977 zaczęłam s t u d ia  i  s t a n ę ­
łam przed problemem zap isać  s i ę , c z y  iii 
n ie  do SZ3P, s t a ł o  s i ę  d la  mnie ja sn e  , 
że z powodów światopoglądowych i  r e l i ­
g i jn y ch  n ie  powinnam wstępować do o r  -  
g a n iz a c j i  o jasno określonym id e o lo g i ­
czn ie  ch a ra k te rz e .B y ł  je szcze  d rug i 
powód,może w a ż n ie j s z y u w a ż a ła m ,  że 
w ten  sposób mogę zamanifestować swoją ■ 
postawę braku zau fan ia  w stosunku do

Guj 1to  j e o t  p r o b l e m ,
. . .  n ie  z ło ty ch , ty m  razem d z le c iv  
Tyle d z i e c i  n ienarodzonych g in i e  ro ­
czn ie  na całym świecieyCyfrę  t ę  po -  
d a ł  d rrF ija łkow ski w rdmach wykładu 
" P łeć w i n t e g r a l n e j  w iz j i  cz łow ie­
ka" . 7>’ykład ten  z o s t a ł  wygłoszony pod­
czas I I I  Tygodnia Kultury C hrzęści -  
j a ń s k ie j  we W rocławiu,!9 -2 6 .X. 8 0 .

t e g o ,c o  d z ia ł o  s i ę  wokół mnie . SZSP 
Było jednym z ogniw tego  w sz y s tk ie -  
go-tam tak że  n ie  mówiono o tw arc ie  o 
sprawach ,bo lących  nas w szy s tk ich  , 
tam ta k ź e /c o  o s t a t n i o  p r z y z n a l i  sami 
członkowie Zarządu Głównego /  wszys­
tk o  decydowało s i ę  g d z ie ś "» a  g ó r z e " , 
s  pominięciem zasad dem o k rac j i .
A t e r a z  w p a ź d z ie rn ik u  1980 r ,  mimo 
c a ł e j  mojej n ie c h ę c i  do organizowa­
n ia  s i ę , n i e  wolno mi s t a ć  z b o k u ,n ie  
mogę udawać,że t o , c o  s i ę  d z i e j e  i  w 
całym k r a j u , i  na u c z e l n i a c h ,n i e  do­
ty czy  mnie o so b iśc ie .W stąp i łam  do 
pow stającego EZS.bo m yś lę ,że  w t e j  
o r g a n i z a c j i  s tu d e n c k ie j  mogę bez 
szkody d l a  w łasn e j  wewnętrznej n i e ­
z a le ż n o śc i  ,w warunkach p e łn e j  demo* 
k r a c j i . d z i a ł a ć  d la  dobra nas w szys- 
tk i c h - s t u d e n tó w , i  d la  dobra k r a j u ,  
w którym żyję.Uważam,że moje w s tą  -  
p ie n i e  do NZS j e s t  n ie  ty lk o  wyra — 
zem mojego o so b is teg o  s tosunku do 
mającego t e r a z  w P o lsce  m ie js ce  p ro ­
cesu odnowytchcę.by moja d z ia ł a ln o ś ć  
w EZS b y ła  te ż  moim osobistym wkła -  
dem w te n  p ro c e s .

_________________K.S. - .

55 m L Ł c o n ó u r .. .
"Mnie to  n ie  do tyczy .N ie  usuwałam. 
Z re sz tą  własnego dz iecka  n ie  pozwo* 
li łab y m  z n is z c z y ć " -  t a k  mówi młoda 
dziewczyna.To w ysta rcza  j e j  do za -  
chowania dobrego mniemania o so b ie .
A że koleżanka z akademika usunę ła  
c i ą ż ę - j e j  sprawa.A czy na pewno?
Czy p rzez  m ilcząca  a k cep tac ję  n ie



mamy w tym u d z ia łu ?  Oto wypowiedź 
matk i Teresy z K a lk u ty / l a u r e a tk i  Po -  
koj.owej Nagrody nobla  19 78 /"T o  zaprze. 
—eze n ie  n ie  ty lk o  rozum u,ale  zwykłego 
zdrowego rozsądku.Wydajemy m il io n y  , 
by p rzed łużyć  ż y c ie  ludziom s t a r y m . . .  
i. wciąż j e s z c z e  młode ży c ie  z p rzy sz ­
ło ś c i ą .  . . "
iądamy uczc iw ośc i od władz państwowych 
sracowników h an d lu ,u rz ę d ó w ,rz e te ln o śc i  
;id Służby Zdrowia, d obre j  p racy  od ro  -  
; io tnika.Czy k to ś  pomyślał, jak  wpływa na 
postawy moralne lu d z i  system atyczna , 
.jicho akceptowana zb rodn ia  na n iew in -  
iych?Co k r y j e  s i ę  pod pojęciem "wska -  

isania spo łeczne  " ? .Pojedynczego cz ło  -  
v ieka  przed samym sobą n ie  u s p r a w ie d l i ­
wia powszechność z jaw isk a .
W P o lsce  co roku "usuwa s i ę "  w ięcej 
d z i e c i , n i ż  s i ę  ro d z i .K to ś  p ow iedz ia ł ,  
że d z i e c i  n ienarodzone są  największym 
bogactwem narodu.W łaśnie  o n e ,a  n ie  l u -  
i z i e  u k s z t a ł t o w a n i ,c z ę s to  rozgorycze­
n i ,  zmęczeni.

A oto fragment d z ien n ik a  Hansa Fran­
ka /  z memoriału d / s  p o l i t y k i  ra s o  -  
wej FSDAP w sprawie t rak to w an ia  lud ­
n o śc i  okupowanej P o l s k i -  B e r l i n  1939/ 
/ . . . /  " Wszystkie ś r o d k i ,k tó r e  s ł u  -  
żą  o g ra n ic z e n iu  ro z ro d c z o śc i  powinny 
być to le ro w an e ,a lb o  pop ie rane .S pędza­
n ie  płodu musi być na obszarze P o lsk i  
n ie k a r a ln e .Ś r o d k i  s łu żące  do spędza­
n ia  płodu i  ś ro d k i  zapobiegawcze mo­
gą być w każdej formie p u b l ic z n ie  

o ferow ane,przy  czym n ie  może to  po­
c iąg ać  za sobą jak ich k o lw iek  p o l i c y j ­
nych konsekw encji . / . . . / "
Czy Polacy mosrą l e p i e j  potraktować 
własny naród?A może w cześn ie j  n ie  
zas tanaw ia liśm y  się- nad tym p rób ie  -  
mem?»'arto.Za parę  l a t  opuścimy mury 
u c z e ln i .C z y  jako pracownicy Służby 
Zdrowia będziemy postępować zgodnie 
z wewnętrznym przekonaniem-nawet j e ś l i  
to  b ęd z ie  " pod prąd " ?

M ałgorzata  IV l e k a r s k i

Czesław Miłosz

KTÓRY SKRZYWDZIŁEŚ

Który skrzyw dziłeś  człowieka pros tego  
Spiechem nad krzywdą jego wybuchając, 
Gromadę błaznów koło s i e b i e  mając 
Ma pomieszanie dobrego i  z łeg o .

Choćby przed  tobą wszyscy s i ę  s k ł o n i l i  
Cnotę i  mądrość to b ie  p rz y p isu ją c ,  
Złote, medale na twoją cześć k u jąc ,  
Radzi,  że jeszcze  dzień  jeden p r z e ż y l i .

Nie bądź bezpieczny. Poeta  pamięta . 
Możesz go zab ić  -  narodzi s i ę  nowy. 
Spisane będą czyny i  rozmowy.

Lepszy d la  c ie b ie  byłby św it zimowy 
I  sznur  i  ga łąź  pod ciężarem z g ię t a .

1950, Washington, D.C.



PORTRET Z POLOTY XX WIEKO

Ukryty za uśmiechem b ra t e r s t w a ,
Pogardzający  czy te ln ik am i g a z e t .o f i a r a m i  p o l i t y c z n e j  d i a l e k t y k i ,  
Wymawiający słowo demokracja ze zmrużeniem oka. 
nienawidzący f i z jo lo g ic z n y c h  u c ie c h  lu d z k o ś c i ,
Pełen  wspomnień 0;tych k tó rz y  ż a r l i , p i l i  i  spó łkow ali  a za chwilę

/  podrzynano im g a r d ł a ,
Pochwalający danc ing i i  zabawy w ogrodach jako sposób na

/  p u b liczn e  gniewy
Wołający: k u l t u r a  i  s z t u k a ,a  myślący o ig rzy sk ach  w cyrku , 
Ś m ie r te ln ie  znużony,
7i'e śn ie  a lbo  w n a rk o z ie  mamroczący! Boże,Boże.
Przyrównuje s i e b i e  do Rzymianina w którym k u l t  M itry  zm ieszał

/  s i ę  z kultem Jezu sa .
Dawne w iary  w nim wygasły.Czasem m y ś l i ,ż e  j e s t  we władzy demonów. 
Gromi p r z e s z ło ś ć .b o j ą c  s i ę  t e  k iedy  j a  zg rom i,n ie  będ z ie  m ia ł gdzie

/  z łożyć  głowy.
N a jc h ę tn ie j  g ra  w k a r ty  i  szachy ,żeby  własnych n ie  zdradzać ta je m n ic .

Rękę o p a r ł  na pismach. M arksa ,a le  w domu czy ta  Ewangelię .

Z i r o n i ą  p a t r z y  na p ro c e s ję  wychodzącą z ro z b i te g o  k o ś c i o ła .

Za t ł o  ma ru in y  m ias ta  ko lo ru  końskiego mięsa.
77 p a lcach  pamiątkę 1 trzyma po fa s z y ś c ie  poległym w pow staniu .

i

Opracowały:

K arla  Swiderska 
Katarzyna Torosiewicc 
Katarzyna Suchar


